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Na rozkaz podziemnych organizacji
chciał zbojkotować wyboru

Aresztowanie Zjednoczonego Sztabu Podziemia podczas obrad 
elkie wrzenie w PSI ,^ynvm s^ny.. .edno^ *Wielkie wrzenie w psi i™zumie7^czy. Organizacji i 

| Stronnictw Niepodległościo-
Jak podała prasa angielska ' wych Polski Podziemnej repre 

prezes PSL Stanisław Mikołaj- ■ zentujący polską niezależną 
czvk zwołał w ostatnich dniach ‘ myśl polityczną uważa za wska 
dwukrotnie konferencję dzień-1 zane zakomunikować panu 

swój pogląd na sytuację ogól­
no międzynarodową i w związ­
ku z nią na sytuację Polski. W 
obecnej sytuacji przed wybor­
czej °ie można dopuścić, aby 
Tymczasowy Rząd władzę swą 
wzmocnił i swe pełnomocnic­
two tymczasowe zamienił na 
stałe. Udział w wyborach ułat­
wi rządowi zrealizowanie jego 
zamiarów doprowadzając do 
zniszczenia onozycji z powoła 
niem słe na wyrażoną w wybo­
rach wole ludności, co w znacz 
nym stopniu utrudni z nim wal 
kę, zarówno na płaszczyźnie 
wewnętrznej jak i międzynaro

ni^arzy zagranicznych, którvm 
oświadczył, że zamierza bojko­
tować wybory. Z kół dzienni­
karzy zagranicznych w War­
szawie informowano, że ton 
przemówień Mikołajczyka na 
konferencjach prasowych był 
tak stanowczy i zdecydowany, 
iż dla nikogo nie ulegało wąt­
pliwości, że właściwie decyzja 
już zanadła.

Wyjaśniano to vr ten sdo- 
sób, że Mikołajczyk obawia się 
ujawnienia upadku swego au­
torytetu i że wvbory są ostat­
nią próbą sił, którvch on nie 
wytrzyma. Rad’o PBC podało 
dwukrotnie, że Stanisław Miko 
łairzvk zamierza bojkotować 
Wybory.

W godzinach wieczorowych 
dnia wczorajszego Mikołajczvk 
rozpoczął z tak daleko posunię­
te! sprawy raptownie się wy­
cofywać. Wywołało to zdu­
mienie wśród członków NKW, 
którzy byli zaskoczeni nową 
zmianą swego prezesa. Po kom 
promisowvm załagodzeniu we 
wnetrznych konwiktów nrzy u- 
stalaniu list wyborczych wia­
domość o tvm, że M?kołaiczvk 
zamierza bojkotować wybory 
wywołała sprzeciw i bunt sze­
regu najwybitniejszych dzia­
łaczy.

Ufewnmna orzMi- 
wrześnie tajemnica
Jak się dowiadujemy w dniu 

wczorajszym władze bezpie­
czeństwa aresztowały podczas 
posiedzenia sztab polityczny 
wy~tepujący pod szumną na­
zwą Komitetu Porozumiewaw­
czego Organizacji i Stronnictw 
Niepodległościowych Polski 
Podziemnej w chwili, gdy obra 
dował on nad sytuacja wewnę­
trzną. Aresztowano wybitnych 
działaczy sanacyjnych i endec­
kich m. in. znanego działacza 
OZON-u i historyka sanacyj­
nego dr. Wacława Lipińskiego 
Równocześnie w innym lokalu 
aresztowano trzeciego z kolei 
komendanta WIN-u. Przejęto 
bogate archiwum zawierające 
niezwykle ciekawe materiały 
m. in. korespondencję kierow­
nictwa podziemia z prezesem 
PSL Mikołajczykiem.

W fajce podpułkownika Wa 
cława Lipińskiego znaleziono 
skręcony w rulonik list pod­
ziemnej organizacji do prezesa 
St. Mikołajczyka, w którym 
czytamy:

„W związku ze zbliżającym 
się terminem wyborów do sej­
mu za pomocą których tymcza 
sowy Rząd Polski zamierza u- 
trwalić swą pozycję prawno- 
publiczną na terenie Polski i 
międzynarodowym, Komitet Po

Naród polski jest zdecydowany nawybór
I# u S __ ___a*  - • _rf!
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NOWY JORK. — „PM" za­
mieszcza artykuł Fiorello La 
Guardii pt. „Polska zasługuje 
na demokrację”. La Guardia w 
ostrych słowach potępia inter­
wencję obcych państw w spra­
wy wewnętrzne Polski stwier­
dzając, że interwencje te woły 
nety na decyzję PSL nie przy­
stąpienia do Bloku Wyborcze­
go. Przypominając, w jakich 
warunkach został powołany 
Rząd Jedności Narodowej, La 
Guardia podkreśla zasługi rzą­
du w odbudowie kraju, któ­
rych ukoronowaniem iest poli­
tyczna stabilizacja, jaka przy­
niosą wybory 19 stycznia. Uch 
walona ordynacja wyborcza 
snołnfa wszelkie warunki, sta­
wiane wolnvm wyborom w 
kraju demokratycznym. Prote­
sty, skierowane przez obce pań 
stwa do rządu polskiego, są 
niepotrzebne i nie znajdują 
żadnego usprawiedliwienia. — 
„Nie jest to bowiem chwila —

UWAGA UWAGA
KOMITETY OBYWATELSKIE

KOMUNIKAT
Wyborczy Komitet Obywatelski na miasto Lublin 

zawiadamia wszystkie Wyborcze Obwodowe Komitety 
Obywatelskie, że w piątek, tj. dnia 10 stycznia 1947 r. 
o godz. 16-tej w auli UMCS — na rogu ul. Kołłątaja — 
Krak. Przedm. odbędzie się zebranie ogólne wszyst­
kich członków Komitetów Obywatelskich z wszystkich 
obwodów m. Lublina.

Obecność i punktualność wszystkich członków Ko­
mitetów Obywatelskich — obowiązkowa.

Pracodawcy są proszeni o zwolnienie pracujących 
członków Komitetów Obywatelskich na godz. przed ze­
braniem, tj. o godz. 15-tej.

Za Wyborczy Komitet Obywatelski m. Lublina 
Przewodniczący

(—) ST. KRZYKAŁA

kiem utrudniającym rządpwi 
zrealizowanie jego żamierzeń 
musi się stać bojkot wyborów, 
co winno przynieść następują­
ce rezultaty: a) Wobec niewąt­
pliwie masowej absencji społe 
czeństwa w wyborach i stoją­
cych pustkami lokali wybor­
czych — wykaże wobec społe­
czeństwa, a zwłaszcza wobec 
czynników zagranicznych (ko- 
resu. prasowi) całkowitą izola­
cję rządu od narodu, b) Jako le 
galny środek walki politycznej 
w znacznym stopniu skrępuje 
możność r^uresji zwłaszcza wo 
bec masowego udziału społe­
czeństwa w tej formie walki 
oraz nie obrazi poczucia legal­
ności wŚTÓd anglosasów nie­
zmiernie na tym punkcie wraż­
liwych. c) Przez swój demon-

emokratycznej formy rządów i uczyni to
Artykuł La Guardii o wyborach w Polsce

pisze La Guardia — do stwarza­
nia jakichkolwiek tarć. Obec­
ne czasy wymagają porozumie 
nia i współpracy". Następnie 
La Guardia przypomina, jak to 
w ciągu ostatnich 3 miesięcy 
prasa anglosaska usiłowała wv 
tworzyć wrażenie, że podczas 
wyborów w Polsce nie będzie 
współzawodnictwa i że będzie 
tvlko jedna lista wyborcza 
Wszystko to nie odpowiada 
prawdzie. W Polsce przynaj­
mniej 4 listy wyborcze zgłoszo 
no w bardzo wielu okręgach.

Partia Mikołajczyka współ­
zawodniczyć bedzie z blokiem 
we wszystkich okręgach. Rów­
nież we wszystkich okręgach, 
z wyjątkiem Ziem Odzyska­
nych, stają oddzielnie do wy­
borów Partia Pracy i PSL _
Nowe Wyzwolenie.

„Kiedy rozmawiałem z Miko 
ła jeżykiem — pisze w dalszym 
ciągu La Guardia — nabrałem 
przekonania, że pójdzie on do

stracyjny, a jednocześnie po­
kojowy charakter wzmocni si­
ły moralne społeczeństwa, któ­
re nie może iść od klęski do 
klęski coraz bardziej załamu­
jącej jego siły, d) Umożliwi 
czynnikom międzynarodowymi 
meuznanie w tych warunkach 
przeprowadzonych wyborów 
pozostawiając rządowi nadal 
jego charakter tymczasowy.

Przytoczone powyżej wzglę­
dy natury politycznej i moral­
nej nakazują w obecnym u- 
kładzie sił politycznych w Pol­
sce jak i międzynarodowych 
przeprowadzenie bojkotu wy. 
borów jako najbardziej wskaza 
nego środka walki politycznej 
Straty wywołane tą decyzją 
nie będą z pewnością większe 
niż po przeprowadzeniu przez 
rząd wyborów z udziałem w

wyborów oddzielnie. Moim zda 
niem jest to wynikiem rad i na 
cisku, wywieranego przez pew 
ne koła, a nawet powiedział­
bym przez pewne rządy”. La 
Guardia stwierdza, że podob­
nie, jak protesty krajów anglo­
saskich były przedwczesne i 
niepotrzebne, tak i ocena poli­
tycznych stosunków w Polsce 
jest w wielkim stopniu przeja­
skrawiona.

„Jest oczywiste — pisze La 
Guardia — że na 2 tygodnie 
przed wyborami temperaturą 
wyborcza jest wysoka. Nie jest 
to nowością dla Amerykanów. 
Pozostaje faktem, że ordynacja 
wyborcza pozwala wszystkim 
partiom? a także njezależnym 
kandydatom, na wystawienie 
własnych list przez wypełnie­
nie podania podpisanego przez 
100 wyborców. Tymczasem w 
ftanie Nowy Jork potrzeba aż 
3 tys.ęcy podpisów dla nieza­
leżnego kandydata do Kongre­
su. Dyplomatyczni przedstawi­
ciele w Polsce mieszali się i 
mieszają w sprawy polskie. Za­

Lisi hcjam Żeligowskiego 
^wiJeati <RN ab. s erata

WARSZAWA (PAP). — Do 
Warszawy nadszedł z wielkim 
opóźnieniem wysłany" z Londy­
nu drogą prywahią naatąpuU- 
cy list gen. L. ŻeMfowikiego 
do Prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej ob. Bolesława Bie­
ruta:

„Obywatelu Prezydenciel
Z uczuciem radoid śledziłom 

»• Waszą podróżą i przemów*-

niami w Jugosławii. Wy I 
Wasz Rząd możecie być dum­
ni, że w epokowej pracy oba­
lacie błędy nagromadzone w 
ciągu wUków. Ocenią to 1 
przyszłe pokolenia i prawdzi­
wa Polska i wszystkie słowiań­
skie narody.

Łączę wyrazy wysokiego po­
walania

U Żeligowski* *

nich społeczeństwa, ą suma zy 
sków politycznych niewątpli­
wie okaże się wyższą niż sumą 
strat. W tym przekonaniu Ko 
mitet Porozumiewawczy zwra­
ca się do pana Prezesa o po-’ 
wzięcie decyzji wynikającej s 
powyższej analizy. Komitet po 
prze PSL wszystkimi dostępny*' 
mi siłami’4. * •

Prezes Stanisław MlkołaR 
czyk w kilka godzin po aresz* 
towaniach został widocznie po 
wiadominny o tym. że władza 
bezpieczeństwa dotarty do żró’ 
deł jego natchnienia. Stąd zno 
wu decyzja, iż — według obie 
gających Warszawę w nocy 
pogłosek — na zwołanym dziś' 
posiedzeniu NKW PSL, któro 
miało zatwierdzić projekt bojji 
kotu wyborów sprawy ta nl< 
zostanie w ogóle postawiona 

wsze twierdziłem, że byłoby 
znacznie lepiej, gdyby ambasa 
durowie pilnowali interesów 
własnych krajów, zamiast za> 
mować się mieszaniem się w 
interesy kraju, w którym się 
znajdują. Stabilizacja stosun­
ków w Polsce jest niezbędna 
dla pokoju w Europie. Jeśli 
Polsce da się szanse, stanie ona 
mocno na nogach i może przy­
czynić się w wielkim stopniu 
do odbudowy całej Europy. Po! 
ska ma prawo zorganizować 
swoje wewnętrzne życie bez 
interwencji z zewnątrz. Naród 
polski jest zdecydowany na wy 
bor demokratycznej formy rza 
dow i uczyni to.

Naród polski cierpiał bo. 
wiem zbvt długo i zbyt wiele 
pod uciskiem i był wyzyskiwa 
ny. Naród ten chce demokra. 
tycznej formy rządów i jeśli da 
mu się okazję, sam wypracuje 
swą przyszłość i włoży pełny 
wkład w dzieło utrwalenia po­
koju. Naród polski jest bowiem 
szlachetny i zdolny rządzić się 
samodzielnie".
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Str. 2

Za co rozwiązano PSL w puławskim
Bandyci

Usiłując skryć przed społeczeń- , 
stwem a często nawet przeo własny 1 
mi zwolennikami przestępczą działał < 
ność szeregu swoich organizacji, przy 1 
wódcy peeselowscy szeroko trąbią 
O prześladowaniach peeselowców 
aresztowanych rzekomo jedynie za 1 
swe odmienne przekonania za w*er 1 
ność tradycjom ludowym itp. '

Jest niestety jeszcze wiele ludzi 
którzy wierzą tym obłudnym zapew , 
nieniom Mikołajczyka. W Anglii 1 
znajdują te zapewnienia szczególny 1 
posłuch i los biednych, niewinnych 
baranków peeselowskich aresztowa- i 
nych przez władze Polski budzi go­
rące współczucie. 1

Zapewne również i rozwiązanie 
PSL‘u w powiecie puławskim, are­
sztowanie głównych przywódców 
peeselowskich w tym powiecie. Ko­
ta Stanisława i Komsty Fehksa, będą 
cycb kandydatami na posiów z listy 
PSL-u przedstawione będzie przez 
p. Mikołajczyka w kraju i zagranicą 
jako dowód prześladowań i majo­
wych aresztowań jego zw^ nników. 
Należy więc, by szeroka cptnia pu­
bliczna zapoznała się dokładnie z 
„demokratyczną4* działalnością PSLu 
w powiecie puławskim oraz z tizjo- 
gnomią ludzi, których PSL nie za­
wahało się wysunąć jako Kandydatów 
na posłów.

A oto krótka historia PSL-u w
powiecie puławskim.

Dnia 28. X. 194$ we wsi Piotro­
wice Małe gm. Nałęczów odbyło się 
organizacyjne zebranie powiatowe 
PSL, na którym ukonstytuował się 
Zarząd Powiatowy nowozaiożonego 
Stronnictwa. Prezesem Zarządu Po­
wiatowego wybrany został wówczas 
Kot Stanisław znany jeszcze w okre. 
sic okupacji z wrogiego stosunku 
do Armu Ludowej. Podczas rewizji 
przeprowadzonej u niego w mieszka 
niu w 1944 r. znaleziony byi wykaz 
osób, na które wydany był wyrok 
śmierci podpisany przez Kota. 2 oso 
by wykazane na liście a mianowicie 
Rola Stanisław i Samonok Wincen­
ty, członkowie Armii Ludowej rze 
czywiście zostali zamordowani przez 
NSZ-owskich bandytów.

Kotowi udało się wówczas ujść 
sprawiedliwości i po ogłoszeniu, am 
nestii Kot wyszedł z konspiracji 
ujawni) się. Wkrótce po tym, jak 
widzimy rozpoczął’ swą nową karie. 
rę w PSL-u.

Od tego czasu nowozałożona przez,
Kota organizacja zaczęła rozwijać 
ożywioną, lecz cokolwiek dziwną 
działalność jak na organizację legalną. 

Coraz częściej władze bezpieczeń­
stwa alarmowane były z terenu o 
zbrojnych napadach, dokonywanych 
przez członków 
puławskim.

Przeprowadzone
wielomiesięczne 
obfity materiał, 
zbicje przestępczą 
PSL-u w całym powiecie. Je­
szcze w miesiącu lipcu ub. r. are­
sztowany został niejaki Tokarski Te 
ofil członek PSL, pracownik gminy 
pow. puławskiego, u którego znale­
ziono pistolet i granaty.

Przeprowadzone dochodzenia wy­
kazały, że Tokarski Teofil był człon 
kiem zbrojnej grupy PSL powstałej 
z początkiem miesiąca marca ub. r. 
w gminie Rybitwy Grupę tę zorga 
nizował prezes Zarządu Powiatowe.» 
go PSL Kot Stanisław. ]

Dnia tego przybył on do wsi Wan 
dalin, gm., Rybitwy na zebranie 
gminne członków PSL wraz z przy­
wódcą bandy leśnej Bartosiakiem 
Czesławem i wygłosił dłuższe prze­
mówienie. W przemówieniu tym 
Kot zapewnił słuchaczy, że już nie­
długo dojdzie do wojny pomiędzy 
Zw. Radzieckim a Anglią, po czym 
obejmie rządy Mikołajczyk. Zada-

mieli kandydować na postow z ramienia PSL
Orlika zeznali, że Komsta p'zyrzekł 
Orlikowi zwerbować do b-*ndy ha. 
dzi z PSL polecając ich jako pew­
nych i zaufanych. Ludzi tych Kom­
sta rzeczywiście dostarczył

Wyniki przeprowadzonych na tej 
podstawie dochodzeń doprowadziły 
do likwidacji nowej grupy terro.y- 
stycznej z Komstą Feliksem i Kotem 
Stanisławem na czele w dniu 23 gru 
dnia ub. roku.

Wszystkie te fakty ujawniające 
zbrodniczą działalność PSL na tere 
nie powiatu puławskiego nie pozosta 
wiały wątpliwości, że cala ta orga­
nizacja związana jest we wszystkich 
swych ogniwach od góry do doły 
z podziemiem.

W tej sytuacji rozwiązanie PSL 
w powiecie puławskim i aresztowa 
nie jego przywódców, niedoszłych 
posłów do sejmu stało się konieczno) 
cią.

Oto fakty, które przeczą wtzeL 
kim oszczerczym insynuacjom o are­
sztowaniach peeselowców bez ładne' 
winy.

Oto fakty mówiące dobitnie o tym 
jak rzeczywiście w/gląda „demokq 

I tyczna** działalność w wydani* 
I PSL-owskim,

__  ‘ * * i aresztowania 
zbrojnych band PSL w szeregu in­
nych gminach pow. puławskiego, 
gdzie PSL współpracowało z banda 
mi lub samo organizowało bandy. 
Między innymi aresztowano przewód 
niczącego Gminnej Rady Narodowej 
w Godowie Simiena Tadeusza, który 
okazał się członkiem bandy Orlika, 
Szwarnowskiego Tcofda członka 
PSL, który był równocześnie człon­
kiem bandy Żuka oraz wielu innych.

Te aresztowania członków organi 
zacji gminnych PSL nie wstrzymały 
jednak Zarządu oowiatowego tegoż 
Stronnictwa w Puławach od dalszej 
zbrodniczej działalności.

W listopadzie ub .r. władzom Bez 
pieczeństwa stało się wiadomym, ze 
członek Pow. Zarządu PSL Komsta 
Feliks utrzymuje łączność z człon­
kiem bandy NSZ Kamićskim Hen -y 
kiem z Paulinowa.

Przeprowadzone śledztwo wykaza 
ło, że Komsta utrzymywał stałą łącz 
ność z bandą Orlika, do którego kry 
jówki często przychodził ostrzegając 
go przed grożącym mu nienezpieczen 
stwem oraz udzielając mu potrzeb­
nych informacji.

Aresztowani członkowie band>

karabin! Zorganizowana przez Dudę zbrójI dziły do ujawnienia i 
.. p«i Jnlnmh werefru zbrojnych band PSL >4 karabiny, 2-pepesze i 1 ----------- r—--

maszynowy zmagazynowali u softy-1 na placówka PSL dokonała szeregu 
sa wsi Niełnabie Kępińskiego Wła- * napadów rabunkowych i terrory- 
dysława. . I stycznych. .

Do utworzonej zbrojnej placówki 
wciągnięto Kłódkę Aleksandra, któ­
ry przed tym już chodził na rabun. 
ki po młynach. Jabłońskiego Jana, 
Onusta oraz szereg innych.

Tak stworzona zbrojna placówka 
przystąpiła do pracy. M. in. rozbroi­
li oni grupę ORAfÓ we wsi Maza­
nów. chodzili na rabunki do gospo­
darzy. od których ściągali haracz 
itd. Tej zbrodniczej działalności 
zbrojnvch placówek PSL-owskich zo 
stał wreszcie położony koni.-'" i dnia 
24 lipca ub. roku whdze Bezpie­
czeństwa przeorowadziły aie^towa- 
nia członków PSL w 8 wsiach gminy 
Rybitwy. Podczas rewizji znaleziono 
u szeregu aresztowanych broń i amti 
nicje oraz inne kompromitujące ma 
teriały.

Nie należy sądzić, że gmina Rybi 
twy była jedyną gminą, w które 
działalność PSL przybrała charakter 
przestępczy. Niemniej „dcmokratycz 
ną“ działalność przejawiało PSL w 
gminie Kamień, gdzie sekretarzem 
koła PSL był dezerter Duda Stefan.

Dnia tę. X. grupa ta złożona 
z 7 osób. Dudy Tadeusza, zamieszka 
lego w Kluczkowicach, członka 
PSL, Kocona Józela członka PSL ro 
wnież z Kluczkowic, Wojciechow­
skiego Jana z Konopnima, Chochbń 
kiego Henryka i innych udała się 
do wsi Zgoda, gdzie napadła na go­
spodarzy wiejskich Kwiatka Stanisła 
wa, Góralskiego Jana, Krupę Jana, 
Kowalczyka Wawrzyńca, Bownikę 
Łukasza i Wiśniewskiego Kazimierza, 
u których zrabowali większą ilość 
tytoniu. Tytoń ten rabusie następnie 
sprzedali. Następnie grupa ta doko­
nała napadu na chłopów ze wsi Oża 
ry gm. Opole.

Podczas tego napadu pobili oni 
Adamczyka i wybili okna w mie­
szkaniu Pinkiewicza * Kanronki. 
Równeż i zbrodniczej działalności 
tej grupy PSL został położony kres 
i dnia 3 maja aresztowano 11 człon 
ków tej grupy z Dudą i Kocon;em 
na czele. U aresztowanych znalezio 
no 4 pistolety, 1 automat i 2 kara­
biny. Dalsze dochodzenia doprowa-
»-w - —- - -st

Ustąpienie ministra Byrnesa
WASZYNGTON (PAP). Pre­

zydent Truman podał oficjalnie nowiska. 
do wiadomości, że minister P”-’'''--'

nistra Byrnesa szef Biura Pra-
----  ~ i Rosę 

wręczył dziennikarzom kores-

na własną prośbę ze swego sta .
‘ ‘ . Następcą ministra sowego Białego, Do^u 

Byrnesa będzie generał Mar- 1
spraw zagranicznych Stanów shall George. Jednocześnie z pondencję między ministrem 
Zjednoczonych Byrnes ustąpił wiadomością o ustąpieniu mi- Byrnesem, a prezydentem Tru-

PSL w powiecie

dochodzenie i 
obserwacje dały 
wykazujący nie- 

driałalność

ńngiia chcialaby widzieć Schumachera 
na czele przyszłego rządu Niemiec 

Konferencja londyńska w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami 
zagranicznych. Na konferencji lon­
dyńskiej omówione zostały następują 
cc ważne problemy: 1) sprawa jed­
ności gospodarczej Niemiec, 2) spra 
wa jedności politycznej, ;) problem 
odszkodowań, 4) plan produkcji 
przemysłowej, 5) zagadnienie granic 
Niemiec i 6) sprawa rządu central­
nego.

W Paryżu utrzymuje się, że stano 
wisko rządu francuskiego w wielu 
sprawach zależne będzie od sprawo­
zdania rady kontroli. Ze sprawozda 
nia tego będzie można zorientować 
się, czy demilitaryzacja i dena*»yfika 
cja zostały przeprowadzone we wszy 
stkich strefach. W każdym bądź ra­
zie Francja będzie się domagała dłu­
gotrwałej okupacji Niemiec.

Podobno niemieckie partie poli­
tyczne i związki zawodowe również 
są przeciwne utworzeniu rządu przed 
podpisaniem traktatu. Niektóre koła 
polityczne w Londynie orzewidują, 
że traktat pokojowy będzie podvkto 
wany Niemcom przed utworzeniem 
rządu. Ostateczne decyzje w tej 
sprawie jednak zapadną dopiero na 
konferencji moskiewskiej.

LONDYN (PAP). — Dnia 14 bm. 
zbierze się w Londynie konferencja 
zastępców ministrów spraw zagra­
nicznych wielkich mocarstw, której 
zadaniem będzie opracowanie projek 
tu traktatu pokojowego 2. Niemcami. 
Już dnia 10 stycznie jednak rozpocz- 
nie się rozpatrywanie postulatów 
wszystkich państw zainteresowanych. 
Do Londynu przybył już brytyjski 
doradca polityczny przy sojuszniczej 
radzie kontrolnej w Berlinie Strang, 
który będzie reprezentował W. Bry­
tanię na konferencji. Ma on odbyć 
narady z ministrem Bevinem i mini­
strem do spraw okupacyjnych Hyn 
lem, podczas których będzie ostatecz 
nie sprecyzowane stanowisko Wiel­
kiej Brytanii. Oczekiwane jest rów_ 
nież przybycie przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych gen. Murphy' 
ego.

Kto ma podpisać traktat 
w imieniu Niemiec?

Głównym tematem obrad konfe­
rencji będzie zagadnienie kto ma 
podpisać traktat pokojowy w imie- 
eaBBBe-.■--------- l--?-- .... ..

niu Niemiec i czy należy już w chwi 
li obecnej przystąpić do utworzenia 
rządu niemieckiego. Wielka Brytania 
chcialaby widzieć na czele przyszłego 
rządu Niemiec przywódcę partii 
socjal - demokratycznej dra Schu- 
machera, z którym nawiązano pew­
ne kontakty podczas jego pobytu w 
Londynie. Jednakże brytyjskie kola 
miarodajne obawiają się, iż Schuma- 
cher straci całe poparcie wśród naro­
du niemieckiego, jeżeli stanie na cze 
le rządu, który podpisze traktat po 
kojowy.

Francja będzie się do­
magać długotrwałej 

okupacji Niemiec
PARYŻ. — W kołach politycz­

nych Paryża omawia się z raintereso 
waniem problemy, które znajdą się 
na porządku dziennym źc»nferencji 
londyńskiej. Francję będzie ręprezen 
tował na tej konferencji Couve ds 
Afurville, który otrzymał w dniu 
wczorajszym od premiera Bluma no 
minację na delegata fraiu uskiego w 
radzie zastępców ministrów spraw

i 
I Posiedzenie Radu Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). — We 
wtorek odbyło się posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa pod prze 
wodnictwem przedstawiciela 
Australii Makina. Poświęcone 
ono było wprowadzeniu no­
wych członków przedstawicieli 
Belgii, Kolumbii i Syrii do Ra-

I Następnie przewodniczący Nor 
man Makin otworzył debatę

XTzłoS SZt zŁb7oń dy oraz dyskusji nad sprawą 
odpowiednim momencie dopo- Triestu. Przedstawicielem Bi w j—r >

móc w rozbrojeniu posterunków MO, 
Bezpieczeństwa itd. W tym celu na­
leży stworzyć zbrojne placówki PSL ___________________
w gminach. Po wyjezdzie Kota człon: Alphonso Lopez, a przed
kowie PSL zabrali się do toboty, ze- - • • ■ « ----- *
brali pieniądze, za które postanowi 
li zakupić broń. Kupnem broni za­
jęli s*? Jur*k Jan Prczes kok PSL 
w Niesiełowicach, Koszlak Stanisław 
prezes kola PSL w Nietrzebie oraz

* znany bandyta Zyska Jan.
Broń zakupiona we wsi Basoń, • to

gii jest ambasador Belgii w 
Waszyngtonie Robert Silvero- 
ruys. Przedstawicielem Kolum­

stawicielem Syrii Faras Aik- 
houry. Nowi członkowie wy­
głosili przemówienia, w któ­
rych podkreślili, że rządy ich 
zdają sobie całkowicie sprawę 
z wielkiej odpowiedzialności, 
która będzie na nich ciążyła.

nad statutem Triestu. Stwier­
dził on, że zdaniem jego Karta 
Narodów Zjednoczonych nie 
upoważnia Rady do udzielania 
jakiejkolwiek gwarancji co do 
integralności i niezawisłości po 
szczególnych terytoriów. Rów­
nież przedstawiciel Syrii stwiei 
tlził, że nie znajduje w Karcie 
postanowień, któreby dawały 
Radzie prawo bezpośredniego 
administrowania jakimkolwiek 
terytorium i zwrócił się do 
przedstawicieli Zw. Radzieckie 
go, St. Zjedńoczonych i W. Bry 
tanii z zapytaniem, czy mogli­
by udzielić szczep łowszych 
wyjaśnień w tai sprawie. —

Przedstawiciel Zw. Radzieckie­
go Gromyko i przedstawiciel 
W. Brytanii Cadogan oświad­
czyli, że zdaniem ich Rada Bez 
pieczeństwa w myśl art. 24 mo 
że ponosić odpowiedzialność 
za całość i integralność obsza­
ru Triestu. Przedstawiciel bry­
tyjski dodał, że Rada Bezpie­
czeństwa nie będzie bezpośred 
nio sprawować administracji w 
Trieście, a jedynie ogólną kon­
trolę. Trzej nowi członkowie 
Rady przedstawiciele Belgii, 
Kolumbii i Syrii prosili o pozo­
stawienie im pewnego czasu 
dla rozważenia wniosków do­
tyczących Triestu. Głosowanie 

I w tej sprawie odroczono do 
I piątku.

manem, z której wynika, że mi­
nister Byrnes na polecenie le­
karzy miał zamiar zrzec się 
swego stanowiska już w kwiet 
niu ub. r. Minister Byrnes przy 
puszczał, że traktaty pokojowe 
z byiymi satelitami Niemiec 
będą mugry być podpisane 
przed 1 czerwca 1946 r. i pro­
sił o zwolnienie go z zajmowa­
nego stanowiska od 1 czerwca. 
Ponieważ dyskusje nad trakta­
tami przedłużyły się Byr- 
nes zgodził się pełnić swe funk 
cje do chwili ich ostatecznego 
podpisania. W dniu 19. XII. 
min. Byrnes ponownie zwrócił 
się do prezydenta Trumana z 
prośbą o zwolnienie go pod­
kreślając, że całkowite porozu­
mienie w sprawie traktatów z 
b. satelitami Niemiec zostało 
osiągnięte. Wreszcie 7 stycz­
nia 1947 r. min. Byrnes udał się 
do prezydenta Trumana i oś­
wiadczył, że ponieważ traktaty 
z satelitami Niemiec zostaną 
podpisane 10 lutego prosi on o 
pozwolenie opuszczenia swego 
stanowiska. Prezydent Truman 
przychylił się do jego prośby i 
wyznaczył, jako następcę min. 
Byrnesa gen. Marshalla. W li.

' ście pożegnalnym do min. Byr 
1 nesa prez. Truman podkreślił, 
’ że za wszystko co uczynił pod- 
1 czas wojny i co osiągnął dla 
i zawarcia pokoju naród amery- 
1 kański winien mu jest głęboką 

wdzięczność. Min. Byrnes opu 
ści oficjalnie swe stanowisko 
w piątek 10 stycznia br.

Nowy minister spraw zagra­
nicznych Stanów Zjednoczo. 
nych gen. George Marschall li 
czy 56 lat i pochodzi ze stanu 
Wirginia. W czasie wojny był 
szefem sztabu amerykańskich 
sił zbroinych. Po zakończeniu 
działań wojennych prezydent 
Truman wysłał go do Chin w 
celu osiągnięcia porozumienia 
między rządem centralnym 
Czang-Kai-Szeka, a postępo­
wym rządem komunistycznym 
Maę-Tse-Tunga. Obecnie gen. 
Marshall został zawezwany do 
Waszyngtonu celem objęcia 
stanowiska ministra spraw za- 
granłcznych Dnia 8 stycznia 
gen Marshall odleciał z Nanlc 
nu do St. Zjednoczonych. Na 
lotnisku żegnał go generalissi­
mus Czang-Kai-Szek oraz człon 
kowie rządu chińskiego.
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Józef DECHNIK

Józef Dechnik urodził się w 
dniu 26. I. 1910 r. we wsi Krze­
szów Górny gm. Krzeszów, pow. 
biłgorajskiego w rodzinie chłop­
skiej. W rodzinnej wsi ukończył 
4-ro oddziałową szkołę pow­
szechną, poczym aż do 18 roku 
życia pracuje w gospodarstwie 
ojca. W roku 1928 wyjeżdża na 
pracę zarobkową do Argentyny, 
gdyż będąc najstarszym synem 
i posiadając 6-cioro młodszych 
braci i siostrę uważa, że dom ro­
dzinny nie zabezp:eczy mu przy­
szłości. W Argentynie pracuje 
jako sezonowy robotnik rolny, 
następnie na kolei w ogrodnict­
wie i innych zawodach. 

żeni się i następnie przechodzi 
na somodzielne gospodarstwo 
rolne we wsi Hucisko, gm. Huta 
Krzeszowska.

Na 9-cio morgowej działce, 
która należała przed tym do 
wspólnego gospodarstwa rodzin, 
nego buduje budynki gospodar­
cze i dom, poczym zaczyna go 
spodarować. Należąca do nie­
go ziemia jest licha, toteż wiele 
trudów i starań musi ponieść, 
aby jako tako zagospodaro­
wać.

Z wybuchem wojny w roku 
1939 wobec prześladowania 
przez Niemców wszystkich by­
łych członków KPP wyjeżdża 
do Lwowa, a następnie do Ży­
tomierza, gdzie pracuje począt­
kowo w doświadczalnym gospo­
darstwie Instytutu Rolniczego, 
później w gospodarstwie szkol­
nym Sredndej Szkoły Rolniczej 
w Kroszvni.

Ze względów rodzinnych wio­
sną 1940 roku wraca jednak do 
domu Po wybuchu wojny mię­
dzy N:emcami, a Związkiem Ra­
dzieckim za uświadamiającą pra

11 dz eń rozorawy przeciwko niemieckim zbrodniarzom wojennym

cę wśród chłopów, żandarmeria 
niemiecka chce go aresztować, 
dzięki czujności unika jednak 
tego losu. Nie mając kontaktu z 
Lublinem nawiązuje poprzez 
powiat w roku 1943 kontakt z 
organizacją Stronnictwa Ludo­
wego w pow. niżańskim, z którą 
współpracuje, poczym przez nią 
nawiązuje kontakt z organiza­
cją lubelską Polskiej Partii Ro­
botniczej z tow. „Sze'ią“, obec 
nym wiceministrem Rolnictwa 
Bieńkiem.

Wspólnie z organizacją niżań­
ską, na czele której stał Julian 
Karczmarzyk pseudo „Lipa", 
„Zadrożny" organizuje grupę 
Dartyzancką, na której czele stał 
Bielak z Jarocina, a którą poli­
tycznie kierował Karczma­
rzyk. Sztab grupy wraz z Karcz 
marzykiem ginie później w 
walce z własowcami w lasach 
obok Jarocina w czerwcu 1944 
roku.

W początkach lipca 1944 roku 
tow Dechnik staje sie współor­
ganizatorem Gminnej Rady Na­
rodowej w Krzeszowie i wybra­

Zgon odkrywcy 
bakcyla tyfusu

WASZYNGTON (SAP). W 
Waszyngtonie zmarł w wieku 
lat 55 dr. Henryk Plotz, od­
krywca bakcyla tyfusu. W czs 
sie wojny Plotz kierował „dy­
wizją trucizn" przy wojennym 
korpusie lekarskim. Przed i w 
czasie pierwszej wojny świa-, 
towej Plotz zwalczał tyfus w 
Serbii, Polsce, Rosji, Bułgarii i 
Albanii

Łapówki fabrykanta 
tytoniowego 

dla Soerinoa i Koemen

BERLIN (SAP). Pisma berliś 
skie zamieszęzają wiadomość o 
zaaresztowaniu Filipa Reemt- 
mana, który przez długi czas 
był królem przemysłu tytonio­
wego.

Reemtman został aresztowa­
ny w poniedziałek w Hambur­
gu pod zarzutem dawania łapó 
wek: podobno zapłacił „milio­
ny marek" zarówno Goeringo- 
W’. jak i hitlerowskiemu sekre 
łarzowi stanu, Paulowi Koeme 
rowi, aby zapewnić swoim fa­
brykom w Dreźnie olbrzymie 
zamówienia na papierosy dla 
niemieckiego Wehrmachtu.

ny zostaje jej pierwszym prze­
wodniczącym.

Po ucieczce Niemców organi­
zuje wspólnie z innymi tow. 
administrację gminną w Krze­
szowie i MO. W dniu 13 sierpnia 
bierze udział w organizowaniu 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Biłgoraju i zostaje wybrany za- 
stępcą przewodniczącego PRN. 
Równocześnie pracuje jako se­
kretarz Pow. Kom. PPR w Bił­
goraju. W październiku tow. 
Dechnik zostaje mianowany peł 
nomocnikiem do reformy rolnej 
na powiat Biłgoraj, poczym bie­
rze udział w organizowaniu 
Związku Samopomocy Chłoo- 
skiej jako prezes powiatowy. W 
marcu 1945 r. wraca z powrotem 
na stanowisko sekretarza po­
wiatowego PPR w Biłgoraju i 
na tym stanowisku pracuje do 
dnia dzisiejszego. Poza pracą 
organizacyjną tow. Dechnik pra­
cuje obecnie społecznie jako 
członek Prezydium PRN w Bił­
goraju, jako członek Pow. Żarz. 
Zw. Sam. Chłopskiej i jako czło­
nek Pow. Komisji Ziemskiej.

Wyzysk człowieka pracy., 
twardy tułaczy los emigranta.- 
brak jakiejkolwiek opieki zc' 
strony oficjalnych czynników! 
polsk:ch zmusza go jak i tysiące 
innych emigrantów Polaków doi 
szukania wyjścia z ciężkiego, 
pełnego nędzy życia wśród ob­
cych ludzi i odmiennych warun­
ków. I tu właśnie daleko od kra­

Dla narodu polskiego
że organizacje hitlerowskie

nie ulega wątpliwości,
były zbrodniczym spiskiem

ju styka się po raz piet wszy z 
ruchem robotniczym, w następ­
stwie czego wstępuje do Towa­
rzystwa Robotniczego. Br ak sta­
łego miejsca zamieszkania, ciąg­
łe zmiany w pracy, niemożność 
otrzymania pracy w większych 
miastach nie pozwalają mu na 
systematyczne zdobywanie u- 
świadomienia społeczno - poli­
tycznego. Braki te zastępuje 
czytaniem polskiej prasy robot­
niczej, która sprowadza z USA, 
Kanady, Związku Radzieckiego i 
Francji. W roku 1932 wobec 
śmierci ojca tow. Dechnik wra­
ca do domu. Tu w maju tegoż 
roku nawiązuje kontakt z komi­
tetem dzielnicowym KPP w Bił­
goraju i wspólnie z tow. Brzy­
skim Stanisławem, obecnym 
komendantem powiat. ORMO 
w Biłgoraju organizuje pierwsze 
komórki KPP w gminie Krze­
szów. Aktywna praca polityczna 
zwraca na niego uwagę władz 
sanacyjnych i po rocznej dzia­
łalności wspólnie z innvmi to­
warzyszami zostaje aresztowany 
przez policję. Po dwóch tygod­
niach wraz z dwoma innrmi to- 
warzvszami organizuje ucieczkę 
z areeztu. poczvm przez pewien 
czas ukrywa sie wraz z nimi u 
członków KPP. W dniu 27 lute­
go 1034 roku zostaje aresztowa­
ny ponownie, poczym Sad Okrę­
gowy w Zamościu skazuje go za 
działalność w KPP na 4 lata 
wiezienia. W wiezieniu przeby 
wa do roku 1936. poczvm na 
podstawie częściowej amnestii 
dla wieźtrów politycznych zosta­
je w marcu tegoż roku zwol­
niony.

Po powrocie do domu przy­
stępuje do pracy w partii na sta- 
nowisku sekretarza rejonowego, 
później do rozwiązaniu partii w 
roku 1938 pracuje wśród chło­
pów prowadząc wspólnie z in­
nym’ towarzyszami pracę uświa­
damiającą.

W roku 1938 tow. Dechnik

Na wstępie ii dnia rozpraw wy­
wiązuje się między prokuraturą a 
obroną polemika w sprawie czy SA 

T>yła organizacją przestępczą, czy 
nic na terenie Polski. Obrona wy­
chodzi z założen:a, że 3/iedzynarodo 
wy Trybunał w Norymberdze unie­
winnił SA od zarzutu „organizacji 
przestępczej". Prokuratura zaś udo 
wadnia, że SA, mimo, że Trybunał 
Norymberski wydał wyrok uniewin 
nienia, to jednak nie ma on mocy

Viet-Nam walczy o niezależność.
W roku 1941 po klęsce Francji 

Japończycy okupowali francuskie 
Indochiny, zachowując tam jednak 
administrację francuską, która była 
wówczas podporządkowana rządowi 
Vichy. Jednak wojna przeciwko fa­
szystowskim Niemcom i military- 
stycznej Japonii nie pozostała bez 
wpływu na wzrost narodowego u- 
świodomienia narodu Indochin. W 
grudniu 1041 roku wszystkie ugrupo 
wania ruchu narodowo _ wyzwoleń­
czego połączyły się w Lidze Niezale- 
żnościlndochin. W roku 1942. Liga 
przekształciła się w partię politycz­
ną Viet-Afinh w skład której we­
nty.1 partia komunistyczna, narodo. 
wa, demokratyczna, partia Nowy An 
nam i inne.

Walka o wolność
W sierpniu 194$ roku masy lu­

dowe Indochin pod kierownictwem 
partii Viet-A/inh obaliły. rządy, ja­
pońskiego sługusa, marionetkowego 
dyktatora Bao-Day i sformowały w 
Hanoi tymczasowy rząd na rodowo­
dem okra tyczny, który proklamował 
republikę Viet-Nam. Na czełe rzą­
du stanął przywódca partii Viet- 
Afinh, Ho-Chi-A/inh. W skład 're­
publiki weszły dwa państwa znajdu­
jące się dotychczas pod protektora­
tem Francji — Annam i Tonkin 
oraz kolonia francuska Kochinchi- 
m.

A/imo uprzednich oświadczeń ge. 
nerała de Gaulle‘a o zmianie sytua­
cji prawnej Indochin w kierunku 
zapewnienia temu krajowi warun­
ków do samodzielnego rozwoju wy­
słał on po proklamowaniu republiki 
Viet-Nam do Indochin ekspedycję 
wojskową. Prawie jednocześnie wylą 
dowały na południu Indochin wojska 
angielskie pod pretekstem zaprowa­

obowiązującej wobec suwerennego 
Sądu Polski. Polemikę przerywa 
przewodniczący Sądu, po czym na­
stępują zeznania świadka, wicemini­
stra sprawiedliwości Ręka. Świadek 
przedstawia losy adwokatury pod 
okupacją. Adwokatura została pod­
porządkowana szefowi Wydziału 
Sprawiedliwości Golertowi. Lojal­
ność adwokatów do władz niemiec­
kich określała odpowiedź na py­
tanie Golerta w sprawie skreślenia

adwokatów — żydów z listy adwo­
kackiej. Świadek stwierdza, że Niem 
cy kierowali się w stosunku do ad­
wokatów dwiema wytycznyftii.’ i) 
to negatywni odpowiedź dana Go­
lertowi i 2) przedwojenny stosunek 
do hitleryzmu.

Następnie zeznaje świadek, prof. 
Arnold, który opowiada o swoich 
osobistych przeżyciach w czasie oku 
pacji.

Po krótkiej przerwie zabiera głos

dzenia tam porządku, rozbrojenia Ja 
pończyków i uwolnienia jeńców. 
Wojska francuskie i brytyjskie rozpo 
częły działania wojenne przeciwko 
republice Viet-Nam, posługując się 
również japońskimi oddziałami woj 
skowymi. Naród Indochin zdecydo­
wanie przeciwstawił się zbrojnej in. 
terwencji a jednocześnie francuskie 
kola demokratyczne żądały poko 
jowego uregulowania konfliktu.

Pertraktacje ugodowe
6 marca 1946 roku długotrwałe 

pertraktacje między rządem francus 
kim a rządem Viet-Namu zakończy­
ły się podpisaniem tymczasowej 
umowy na podstawie której Francja 
uznała republikę Viet-Nam jako pań 
stwo niezależne, posiadające własny 
rząd, parlament i woisko wchodzące 
w skład federacji Indochin i Związ­
ku Francuskiego. Oba rządy zobowią 
zały się przerwać działania wojennt 
i stworzyć odpowiedni warunki dla 
dalszych przyjaznych pertraktacji 
między Francją a Viet-Namem.

Sabotaż porozumienia
Jednak wbrew osiągniętemu w 

Paryżu porozumieniu dowódca fran 
cusk‘ch wojsk w Indochinach gen. 
Leclerc zażądał złożenia broni i ka­
pitulacji wojsk Viet-Namu. Wojska 
francuskie wznowiły operacje wojen 
ne na południu republiki. Ludność 
Viet-Namu zaprotestowała na maso­
wych wiecach przeciwko pogwałcę, 
niu umowy przez wojska francuskie.

6 lipca rb. zebrali się w Fontene- 
bleau pod Paryżem ponownie przed­
stawiciele rządu Francji i Viet-Namu 
dla ponownego przedyskutowania 
zagadnienia Indochin. Stanowisko 
delegacji Indochin określił premier 

Ho-Chi-Afinh oświadczając, że „pod_ 
stawą stosunków politycznych mię­
dzy obu krajami musi być uznanie 
przez Francję republiki Viet-Nam 
jako suwerennego i niezależnego pań 
stwa w ramach Związku Francus­
kiego". Jednak pewne koła francus­
kie w dalszym ciągu nie dopuszcza 
ły przy pomocy różnych manewrów 
do pokojowego i przyjaznego uregu 
Iowania konfliktu. Tak np. guberna­
tor generalny Indochin admirał 
D‘Argenlieu w przeddzień otwarcia 
konferencji w Fontenebleu ogłosił 
Kochjjichinę republiką autonomicz­
ną. Było to posunięcie wyraźnie 
skierowane przeciwko całości tery­
torialnej republiki Viet-Nam

Podpisanie umowy
Dzięki wysiłkom delegacji Vie- 

Nam i demokratycznych ugrupowań 
francuskich, zainteresowanych w 
uregulowaniu stosunków między obu 
krajami konferencja w Fonteneblcau 
zakończyła się osiągnięciem tymcza­
sowego porozumienia. Viet-Nam 
miał wraz z Francją gwarantować 
niepodległość i bezpieczeństwo Fe­
deracji Indochin. wchodzącej w skład 
Związku Francuskiego. Obie strony 
zobowiązały się zaprzestać działań 
wojennych i zwolnić więźniów poli 
tycznych. W styczniu roku 1947 
miały się rozpocząć pertraktacje w 
sprawie zawarcia umowy ogólnej re­
gulującej wszystkie inne zagadnienia 
polityczne i gospodarcze.

OzEałama wojenne trwajją
Jednak mimo podpisania tej urno 

wy sytuacja w Indochinach nie ule­
gła poprawce. 20 grudnia w Hanoi 
i przyległych doń rejonach rozpoczę 
ly się na nowo działania wojenne 

oskarżony Fischer, wypowiadają* 
się w sprawie książki „Warschaw 
unter deutscher Herrschaft", której 
prokuratura żąda dołączenia do akt 
sprawy. Fischer np. powiada, że o- 
stateczne uregulowanie losów GG 
miało nastąpić dopiero po wojnie. 
Tak samo getto traktował jako spra 
wę przeiściową.

Po ogłoszeniu postanowienia o za­
łączeniu do akt książki „Warschau 

(Dokńoczenie na str. 4-ej).

między.wojskami Vict-Namn | 
działami francuskimi.

Walka przybrała z miejsca zacięty 
charakter. Obie strony używają ar­
tylerii, a Francuzi nawet lotnictw*. 
Angielfka gazeta „Yorkshire Post" 
analizując przyczyny ostatniego kon­
fliktu wskazuje na szereg faktów, 
świadczących o tym, żc francuska 
administracja w Indochinach nie 
przestrzegała warunków umowy. 1

Demokracja francuska 
żąda uregulowania 

konfliktu
23 grudnia 1946 r. premier rządt 

francuskiego Leon Blum wystąpił 
w parlamencie ze specjalnym oświad 
czeniem w sprawie sytuacji w Indo­
chinach. Komentując to oświadcza­
nie francuska prasa demokratyczna 
podkreśla słowa Leona Bluma że rząd 
francuski jest zdecydowany na dotrzy 
manie powziętych zobowiązań w sto­
sunku do Viet-Namu i upatrując w 
tym dążenie rządu Bluma do pokojo 
wego uregulowania stosunków mię­
dzy Francją a Viet-Namem. Jednak 
admirał D‘Argenlieu j koła które rf 
prezentuje nie dały za wygraną. Bud 
czuczny admirał oświadczył nieda-1 
wno że „rząd francuski ma zamiar 
odbudować swą poprzednią suweren 
ność" w Indochinach. Delegacja re­
publiki Viet-Nam we Francji ze 
swej strony oświadczyła, że wszyscy 
zwolennicy polityki siły w Viet-, 
Namie napotykają na zdecydowany 
opór narodu Indochin w obronie 
wolności swego kraju. Jednocześnie 
delegacja Viet-Namu podkreśla, że 
rząd republiki podtrzymuje uprzed. 
nie porozumienia w myśl których 
Viet-Nam • pozostanie w Związku 
Francuskim pod warunkiem zagwa. 
rautowania niepodległości* kraju.
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Nota polska w sprawie rewindykacji mienia 
zrabowanego przez Niemców

• i urządzeń — I wywołują uczucie przykrego
rozczarowania wśród polskiej 
ludności, która nie może pojąć, 
dlaczego nasze mienie znajdu­
jące się w rękach aliantów nie 
powraca do kraju.

W zakończeniu nota podkre­
śla konieczność szybszego wy­
konania uchwał Konferencji 
Poczdamskiej w sprawie zwro­
tu mienia, zrabowanego przez 
Niemców.

BERLIN, (PAP). Szef Polskiej | podają oni rozmyślnie niemiec 
. ................. ’ “ kie nazwy polskich miast na­

dane w czasie okupacji np. 
Litzmanstadt zamiast Łódź, i 
polskie maszyny wywiezione 
z obszarów przyłączonych do 
Wielkiej Rzeszy określają ja­
ko pochodzące z Niemiec".

Następnie podane zostały w 
nocie inne fakty, świadczące o 
trudnościach na jakie napoty­
ka akcja rewindykacji mienia 
polskiego.

Misji Wojskowej w Berlinie, 
gen. J. Prawin zwrócił się w 
dniu 27. XII. 46 r. do Dowódcy 
Brytyjskich Wojsk Okupacyj­
nych w Niemczech, marszałka 
W. Sholto Douglasa z notą, w 
której podano m. in.:

„W czasie okupacji i w okre 
sie wycofywania wojsk, wła­
dze niemieckie wywiozły z na 
szych najbardziej nowoczes­
nych i wartościowych zakła­
dów przemysłowych do przed 
ziębiorstw niemieckich należą 
tych do dawnego koncernu 
Hermann Goering - Werke w 
okolicach Wattenstedtu i Salz- 
gitter około 9 tysięcy wago­
nów, różnego rodzaju obrabia­
rek, maszyn, urządzeń i narzę 
dzi.

Już przeszło od pół roku Pol 
ska Misja Restytucyjna w bry 
tyjskiej strefie okupacyjnej sta 
ra się o zwrot tego mienia. 
Trudności, na jakie pTzy tym 
napotyka, są spowodowane, na 
szym zdaniem, między innymi 
następującymi okolicTmościa 
mi:

Mienie powyższe znajduje 
się w posiadaniu instytucji nie 
mieckiej „AbwicklungssteHe 
fur Werksgruppen Generalgou 
vernement". Instytucja ta, któ 
ra powstała w czasie wojny i 
miała za zadanie rozdział zagra 
bionego mienia pomiędzy 
przedsiębiorstwa w Niemczech, 
istnieje padał pod starą nazwą 
i prowadzi w dalszym ciągu 
swą działalność. Dziś tak sa­
mo, jak w chwili powstania, 
stoją na jej czele teey ludzie, 
jak Lehna, Kaps, Hoffmann, 
którzy w ciągu 5-ciu lat oku­
pacji brali czynny udział w 
okrutnej i rabunkowej • eksplo­
atacji Polski i którzy spowodo­
wali nie tylko ogromne straty 
materialne, lecz również śmierć 
wielu istot ludzkich. Ludzie ci, 
którzy zajmowaM wysokie sta 
nowiska w partii hitlerowskiej 
są nadal w posiadaniu zabrane 
go siłą i przewiezionego do 
Niemiec mienia. W ich rękach 
wraz z maszynami i urządze­
niami znajdują się również do 
kumenty i archiwa polskich za 
kładów.

Podczas gdy dla urzędników 
polskich dostęp do składu ma­
szyn i urządzeń, a specjalnie 
do wyżej wspomnianych do­
kumentów, jest ogromnie utru­
dniony, funkcjonariusze nie­
mieccy z AbwicklungssteHe, 
posługując się sprytnie tymi 
dokumentami, starają się unie­
możliwić lub opóźnić rewindy­
kację. Przekonaliśmy się już 
nieraz, że w pełni wykorzy­
stują swe możliwości.

W swych raportach, na pod­
stawie których lokalne władze 
brytyjskie wydają opinie doty­
czące zwrotu naszego mienia,

MOSKWA (PAP). — Agen­
cja TASS donosi, że sytuacja 
W Indonezji staje się coraz 
bardziej napięta. Walki toczą 
się nie tylko na wyspach Jawa 
i Sumatra, ale również i na Bor 
neo i Celebesie. Artyleria, ho-

LONDYN (PAP). — Agencja 
fteutera donosi, iż wiceprze­
wodniczący indyjskiego rządu 
tymczasowego Pandit Nehru 
oświadczył, iż walki w Indo­
chinach wzburzyły głęboko

Wodór
zamiast uraniam
LONDYN, (PAP). Według do 

niesień agencji Reutera brytyj 
ski specjalista atomowy Mar- 
cus Climphant, bawiący obec­
nie w Australii, gdzie ma ob­
jąć kierownictwo badań atomo 
wych ,twierdzi, że uczeni mo­
gliby wyprodukować bombę 
tysiąckrotnie silniejszą niż tą, 
którą zrzucono na Nagasaki, 
gdyby udało się im opraco­
wać metodę używania zamiast 
uranium wodoru celem wy­
tworzenia energii atomowej. 
Obecnie badania mają iść w 
kierunku wyoąaśezienia odpo­
wiedniej kombinacji wodoru z 
helem* *

„Brak maszyn i urządzeń — 
czytamy dalej w nocie — opó­
źnia odbudowę naszego kraju. 
Robotnicy nasi, wywiezieni do 
Niemiec wraz z urządzeniami 
ich zakładów pracy i powraca­
jący obecnie do kraju, dono­
szą, że mienie nasze jest czę­
ściowo użytkowane w gospo­
darce niemieckiej, częściowo 
zać ulega zniszczeniu z braku 
odpowiedniej opieki. Rzecz 
zrozumała, że wiadomości te 

Indomy jinty odnunli iillimilw kihiierskie
Walki trwają 
lenderska ostrzełiwuje pozycje 
wojsk republikańskich w po­
bliżu Batawii. Wojska indone­
zyjskie podeszły bezpośrednio 
pod lotnisko Medan. Z Batawii 
donoszą, że na zebraniu dowód 
ców wszystkich wojsk ludo-

w Viet-Namie wzburzyły opinię indyjska
Oświadczenie Nehru o walkach w Indochinach

opmię publiczną w Indiach. Na l mem i Francją, Nehru wyraził 
ród indyjski zawsze darzył1 
Francję głęboką sympatią za 
rolę, jaką odegrała w historii 
walki o wolność. Stwierdziw­
szy, iż trudno jest wniknąć w 
istotę sporu między Viet-Na-

nadzieję, że Francja powróci 
do metod pokojowych i wyka- 
że na własnym przykładzie, iż 
jest nadal orędowniczką wol­
ności.

Francuskie koła reakcyjne 
odpowiedzialne za sytuację w Viet-Hamie 

Prasa francuska o sytuacji w Indochinach
PARYŻ. — Prasa paryska 

omawia deklarację premiera 
Viet-Namu Ho-Chi-Minha, w 
której wykazuje on chęć na­
wiązania. rokowań z Francją. 
Dzienniki prawicowe podkre-

ślają, że jest rzeczą wykluczo­
ną, by Francja miała nawiązać 
rokowania z rządem Viet-Na- 
mu. Na ten temat komunistycz­
na „Humanite" pisze: „Staję 
się rzeczą coraz bardziej jasną,

PODZIĘKOWANIE
Dowództwo 7 Kołobrzeskiego Pułku Piechoty wyra- 

tą drogą serdeczne podziękowanie Obywatelskiemu 
Komitetowi Gwiazdki dla Żołnierza i T. P. Ż. za prze­
słane paczki i za udział w Wieczerzy Wigilijnej w na­
szym pułku. Specjalne podziękowanie wyrażamy prze­
wodniczącemu Obywatelskiego Komitetu ’ Gwiazdki dla 
Żołnierza, ob. profesorowi- Ziemnowiczowi za Jego udział 
w Wieczerzy Wigilijnej oraz za ciepłe i serdeczne prze­
mówienie do naszych żołnierzy. Miłość i przywiązanie 
sympatia i bezinteresowna opieka, jaką roztoczył Oby­
watelski Komitet Gwiazdki dla Żołnierza 1 T. P. Ż. w Lu­
blinie pozostawiły niezatarty ślad i uczucie trwałej 
wdzięczności w sercach naszych żołnierzy.

$

DOWÓDZTWO
7 KOŁOBRZESKIEGO P. P.
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Miejsca w sanatoriach 
dla chorych na gruźlicę chłopów

Na podstawie porozumienia 
Ministerstwa Zdrowia z Zarzą­
dem Głównym Związku Samo­
pomocy Chłopskiej członkom 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej zostało przyznane 200 sta 
łych bezpłatnych miejsc w sa­
natoriach przeciwgruźliczych. 
Dla pełniejszego i stałego wy- 
kprzystywania miejsc uzgod­
nione, że członkowie i ich ro­
dziny będą kierowane do sana 
tortów przez Wojewódzkie

Urzędy Zdrowia za pośrednic­
twem Wydziału Zdrowia Woje 
wódzkich Zarządów Samopo­
mocy Chłopskiej.

Pacjent pragnący leczyć się 
w sanatorium przedstawia do 
Wydziału Zdrowia Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej orzecze­
nie lekarskie, wydane przez po 
radnie przeciwgruźlicze, leka­
rza powiatowego lub speejali. 
stę chorób płucnych.

Dzieci chore na gruźhce mo

■ wych na wyspie Jawie posta­
nowiono dalej prowadzić wal­
ki, aż do całkowitego wyzwo­
lenia Indonezji. Na Sumatrze 
Indonezyjczycy odrzucili kate­
gorycznie ultimatum holender­
skie.

i

że pewne francuskie koła reak 
cyjne chcą utworzenia w Indo­
chinach rządu zorientowanego 
bardziej na prawo. „Populaire" 
zaznacza, że niektóre koła fran 
cuskie poszukują w Indochi­
nach kilka reakcyjnych manda 
rynów reprezentujących porzą 
dek społeczny od dawna prze­
brzmiały. — „France Tireur" 
stwierdza, że polityka ministra 
Moutet może doprowadzić do 
długiej i krwawej wojny kolo­
nialnej.

Rozmowy o niepodle­
głości Burmy

RANGUN (SAP). Delegacja 
burmańska, licząca dziesięć 
osób, opuściła w środę Rangun, 
udając się do Londynu na roz­
mowy z rządem brytyjskim w 
sprawie niepodległości Burmy

Aung San, przewodniczący 
burmańskiej Rady Wykonaw­
czej wyleciał wraz ze swą świ­
tą z New Delhi do Karachi. 
Wiceprzewodniczący indyj­
skiego rządu tymczasowego, 
Pandtt Nehru, był wśród osób 
odprowadzających Aung Sana 
na lotnisku.

gą korzystać z miejsc w sana­
toriach przyznanych dla dzieci 
wiejskich. Miejscami tymi dys 
ponuje Ministerstwo Oświaty, 
to też chore dzieci są przez.Za 
rządy Wojewódzkie zgłaszane 
do kuratoriów.

Chorzy na gruźlicę — żarów 
no dorośli jak i dzieci — mogą 
się leczyć w sanatoriach w Kr\ 
nicy, Busku, Cieplicach, Pusz 
ozykowie, Kudowie Duszni , 
kaćh i Solicach,

Zezem

Tonący okręt
Od Krakowa do Szczecina 
od Wrocławia do Olsztyna 
trzeszczy okręt PSL(u — 
tonąć już zaczyna

— a na mostku w gęstej mgle 
sam kapitan zły, jak brytan 
za granicę sygnał śle:
źle!

Liny pękły, maszt się chwteje, 
żogle zdarte, wicher rwie je. 
a z pokładu coraz więcej 
pasażerów w stronę wieje

— w reakcyjnej gęstej mgle 
sam kapitan zły, jak brytan 
za granicę sygnał śle:
źle!

Wiatr niedobry okręt gna ten_
pachnie hrabią i magnatem: 
opuszczają chłopi okręt 
wioską, gminą lub powiatem

— a na mostku w gęstej mgle 
sam kapitan zły, jak brytan
za granicę sygnał śle: 
źle! Kajst

40 000 robotrfków
strajkuje w Indiach
NEW DELHI (PAP). — Do 4 

tysięcy strajkujących robotni­
ków przędzalni przyłączyli się 
robotnicy składnic centralnych 
i robotnicy garbarni w Cawn- 
pore. Ogólna liczba strajkują­
cych dochodzi do 40.000.

Policja strzelała do robotni­
ków przędzalni i zabiła trzy 
osoby, wśród nich jedną ko­
bietę.

Wzmocnione oddziały poli­
cyjne przeprowadziły liczne 
aresztowania.

Fala mrozów w Europie
PRAGA (PAP). W Czechach za­

notowano rekordowy mróz 27° C. 
W bieżącym stuleciu większy mróz 
nawiedził Czechy jedynie zimą 
1929 r. i 1942 r.

W Niemczech mróz grozi sparali­
żowaniem przemysłu odczuwającego 
brak węgla oraz daje się dotkliwie 
we znaki ludności. W najgorszej sy­
tuacji znajduje się brytyjska strefa 
okupacyjna. ’

We Włoszech mróz spowodował 
liczne ofiary wśród ludności, zwła­
szcza w Genui, gdzie przy mrozie 
io° poniżej zera j osób zmarło pod 
czas transportu do szpitala. Śnieg po 
krywa szczyt Wezuwiusza. Laguna 
i kanały Wenecji pokryły się częś. 
ciowo lodem.

11 dzień rozorawy 
niemieckich zbrodniarzy

(Dokończenie ze str. 3-ej). ' 
unter deutscher Herrschaft“ następu 
ją zeznania biegłego prof. Olbrychta, 
który omawia sytuację lekarzy, szpi, 
tali i polityki zdrowia publicznegd 
za okupacji. Biegły przytacza dow< 
dy na to, że Niemcy starali się sze 
rzyć wśród ludności różne chorobj 
zakaźne, powodując szerzenie się 
epidemii, w celu wyniszczenia naro 
du polskiego.

Następny świadek, artysta o pen 
poznańskiej Helena Korff-Kawccka 
ze zna je na temat okoliczności mor­
du wawerskiego, za który odpowie 
dzialny jest Daume. W tej sprawie 
zeznaje również świadek Leschmann 
który jest jedną z ocalałych ofiar 
mordu wawerskiego. »

Po zeznaniach świadków zabiera 
głos prokurator Sawicki, oświadcza 
rc, że problem, który stoi przed 
Trybunałem streszcza się w trzech za 
gadnieniach: 1) indywidualne czyny 
przypisywane oskarżonym, 2) uczest 
nictwo sy konferencjach, uczestnict­
wo „w białym -kołnierzyku", że o- 
skarżeni byli uczestnikami zbrodni- 
czego spisku i 3) że organizacje, do 
które, należeli oskarżeni stanowią 
zespół zbrodniczy w rozumieniu u- 
stawy polskiej.

Po tym oświadczeniu prokuratora 
następuje polemika między obrona a 
Prokuraturą po czjm MrtJja 
przerwę do dnia lHtrzeiszego.
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3 Wszyscy manifestacyjnie glosują 9
na Blok Stronnittw Demokratycznych

Zebranie przedwyborcze
Inspektorów Szkolnych Okręgu Lubelskiego

i przeprowadzenia wielkich 1 
sprawiedliwych reform spo­
łecznych, gospodarczych i po­
litycznych, zapewniające nam 
suwerenność oraz granice na 
Odrze i Nysie Łużyckiej d'o- 
gę pokoju i dobrobytu.

Wybrany przez naród w 
i | dniu 19 stycznia 1947 r. Sejm 

Ustawodawczy uchwali Kon-

stytucję, która przyjmując za 
podstawę wskazania Manifestu 
Lipcowego zagwarantuje trwa­
łość i nienaruszalność zdoby­
czy demokratycznych, umożli­
wi swobodną i systematyczną 
pracę nad pogłębieniem tych 
zdobyczy oraz zapewni suwe­
renność państwową Polsce.

Chcąc być godnymi chwili

W dniu 8 stycznia br. odbyło 
się w Lublinie zebranie Inspek 
torów Szkolnych Okręgu Lu­
belskiego, na którym została 
uchwalona jednomyślna rezo­
lucja, która głosi:

My Inspektorzy Szkolni 
Okręgu Lubelskiego, świadomi 
wielkiego przełomu dziejowe­
go, który dokonuje się zgodnie 
z Manifestem Lipcowym 
PKWN-u, doceniamy donio­
słość chwili jaką będą wybo­
ry do Sejmu Ustawodawczego 
w dniu 19 stycznia 1947 r.

Stwierdzamy, że Manifest 
Lipcowy PKWN-u wskazał 
nam właściwą i jedynie słusz­
ną drogę, dającą Polsce nai- < ......... — . .. — —---- • e
większe możliwości odbudowy I blinie. Onegdaj na ogólnym ze cy po ^wysłuchaniu reieratn 

Pójdziemy gromadnie do urn wyborczydi 
gminny w Garbowie
ta Ziem Zachodnich, to powrót 
obszarników i kapitalistów, to 
panowanie trustów i karteli, to 
wojny i bratobójcze walki. Dla 
tego w dniu głosowania pój­
dziemy gromadnie, grupowo 
do urn wyborczych i demon­
stracyjnie oddamy swoje gło-

historycznej, jaką przeżywa­
my, świadomi, że decydujemy 
o obliczu Nowej Polski, łącząc 
się z całym ruchem zawodo­
wym, weźmiemy manifestacyj­
ny udział w wyborach do Sej­
mu i oddamy swe głosy na li­
stę Bloku Demokratycznego 1 
Zw. Zawodowych.

Ostrożnie z ogm«m
W dniu ę stycznia rb. o godz. n 

została wezwana Straż Ogniowa do 
pożaru, który powstał w czyszezałni 
nasion przy ul. Długiej ę (na rogu 
ul. Garbarskiej). Pożar wybuchł w 
szopie, w której zapaliły się wskutek 
nieostrożnego obchodzenia sie z 
ogniem różne rupiecie. Ponieważ szo 
pa ta znajdowała się w sąsiedztwie 
maszynowni, groziło niebezpieczeń­
stwo. że ogień może przerzucić się 
na maszyny. Lecz dzięki intensywnej 
akcji Straży Ogniowej, pożar został 
zlokalizowany i ugaszony, a cenne 
maszyny ocalały. Straty są nieznacz. 
ne.

Robotnicy fabryk lubelskich
manifestują za Blokiem Stronnictw Demokratycznych

Na terenie całego kraju od­
bywają się masowe wiece

braniu pracowników Wydzia­
łu Przemysłowego Urzędu Wo- 

przedwyborcze. Wiece takie jewódzkiego i Dyrekcji Prze-
odbywają się również i w Lu- mysłu Miejscowego prac°wn«-

W dniu 4 stycznia br. odbył 
się wiec gminny w Garbowie 
dla ludności i pracowników cu 
krowni Garbów. Na wiecu prze 
mawiali przedstawiciele OKZZ, 

/ Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych, Rady Zakładowej i 
miejscowej ludności. Po wy­
słuchaniu przemówień obecni 
w liczbie 370 osób jednogło-| 
śnie uchwalili rezolucję, wyjąt 
ki z której poniżej podajemy:

REZOLUCJA
„...Jedynie słuszna droga roz 

woju dla Polski jest droga na­
kreślona przez Manifest Lipco­
wy PKWN-u, który zapewnia 
nam możliwości szybkiej odbu 
dowy i normalizacji życia we­
wnętrznego, daje zapewnienie 
pokoju, niepodległości, 
suwerenności i stwarza 
przesłanki szczęśliwej przysz­
łości. Wszelkie inne drogi to 
zguba Polski, to utrata niepod­
ległości i suwerenności, to utrą

I

I

sy na listę nr. 3 Bloku Stron­
nictw Demokratycznych i Zw. 
Zawodowych".

Wiec odbył się w podnio­
słej atmosferze entuzjazmu i 
zjednoczenia. Zakończony zo­
stał gromadnym odśpiewaniem 
hymnu państwowego i „Roty".

Dokąd
dziś idziemy
REPERTUAR KIN 

KTNO APOLLO:

„Podrzutek",

KINO BAŁTYK: 

„Skarb rodziny Goopł

KINO RIALTO: 

„Zaklęta narzeczona** 

Początek seansów o godz. 
»7-ej» ly-aj.

ij4

W dniu 6 stycznia rb. od rozpala 
ncj rury piecyka żelaznego zajął się 
sufit w jednym z pomieszczeń Głów 
nego Dworca Kolejowego. Wezwana 
Straż Ogniowa po intensywnej pracy 
ogień zlokalizowała i po wyrąbaniu 
części sufitu pożar ugasiła.

• • •
W dniu 6 stycznia rb. została we 

zwana Straż Ogniowa do pożaru 
i przy ul. Nowej 23. Pożar powstał w 
komórce na podwórzu, gdzie zapaliły 
się różne rupiecie i pakuły w skrzy 
niaeh. Po krótkiej akcji pożar został 
ugaszony. 'uchwalili jednomyślnie rezolu­

cję w której m. in. mówią o 
swej całkowitej solidarności z 
polityką Rządu.

Na terenie fabryk „Karba- 
cid", „Bengal”, licząca 107 
osób załoga uchwaliła jedno­
myślnie w dniu wyborów gło­
sować na listę nr. 3. Wszyscy 
pracownicy fabryki „Caudr" w 
liczbie 62 osób podpisali rezo­
lucję. wyrażającą pełne popar 
cie dla Rządu. Pracownicy fa­
bryki maszyn rolniczych 
„Dratt" w Chełmie w uchwa­
lonej na zakończenie wiecu re­
zolucji podkreślili również 
swoją solidarność z Blokiem 
Str. Demokratycznych.

Ks. Biskup Wyszyński
na. poświęceniu Rektyfikacji Lubelskiej

W niedzielę, dnia 5 stycznia I 
br. odbyło się uroczyste po­
święcenie rektyfikacji lubel­
skiej, którego dokonał ks. bi­
skup dr. Wyszyński. Na uro­
czystość przybyli przedstawi­
ciele organizacji społecznych, 
Zw. Zawodowych, przedstawi­
ciele spółdzielczości, ducho­
wieństwa i kupiectwa lubel­
skiego. W przemówieniach 
swych mówcy witali otwarcie 
nowego zakładu przemysłowe­
go, który przyczyni się do dal­
szego rozwoju gospodarczego 
naszego miasta.

Jako jeden z pierwszych 
przemawiał przedstawiciel Ku­
rii Biskupiej ks. Ogłoska, któ­
ry w przemówieniu swoim po­
tępił mordy bratobójcze i pod­
kreślił, że miłość chrześcijań­
ska i zgoda powinny być tą 
więzią, która łączy ludzi pracy. 
Następnie zabrał głos przedsta 
wiciel Okręgowej Komisji Zw. 
Zawodowych, który m. in. wez 
wał duchowieństwo do potępię 
nia z ambony morderczej dzia 
łałności band reakcyjnych. Du 
chowieństwo — mówił delegat 
OKZZ — powinno dawać przy 
kład i nawoływać do postępo­
wania w duchu Jedności Naro 
dowej.

W odpowiedzi na ten apel 1 to, aby tę żarliwość wykazali 
wygłosił przemówienie ks. bi- we własnym kraju, u 

.......... 1 siebie". W dalszym ciągu pne 
mówienia nawołuje ks. biskupi 
do jedności narodowej i zespo 
lenia do pracy w duchu i dla 
dobra Polski Ludowej, której i 
kościół błogosławi, gdyż demo 
kracja jest zgodna z nauką 
chrystianizmu.

W podniosłym nastroju odby 
ło się następnie skromne przy­
jęcie dla zebranych gości w 
liczbie 300 osób. Przyjęcie było 
urozmaicone produkcjami ar­
tystycznymi „Czwórki radio­
wej" z udziałem H. Bąka.

skup dr. Wyszyński. Podkreślił 
on, że naczelnym zadaniem., 
które obecnie stoi przed naro­
dem to powrót milionów Pola­
ków, rozsianych na całym świe 
cie, do kraju, do Polski. Powin­
ni wziąć się oni do twórczej 
pracy nad odbudową ojczyzny 
„Polacy wysługiwali się już 
dosyć obcym — mówił ks. bi­
skup — pracowali w Westfalii, 
budowali linię Maginota, fa­
bryki w Anglii i Ameryce i 
wszędzie mieli opinię żarli­
wych w pracy. Chodzi teraz o

„Niebieski 1is“
KOMEDIA W TRZECH AKTACH 

FR. HERCZEGA
W LUBELSKIM DOMU ŻOŁNIERZA 

Problem sztuki: — Wiecznie aktuaL 
na zdrada małżeńska w niedobrany* 
stadle. Natomiast jnż dzii prawie nie. 
aktualna sytuacja: próżnująca, bogata 
paniusia nie wiedząca co robić z pia* 
niędzmi. Zdradę swą wobec męża i przy» 
jaciela domu (w którym się kocha) poi 
zoruje rzekomym kupowaniem niebie.* 
skiego lisa. Na tym tle powstaje sztręg 
efektownych scenek. Komedia obfituje 
w błyskotliwe frazesy, lekkostrewne, 
zaprawione posmakiem pikanterii. WarJ 
tość komedii Herczega nie odbiega da­
leko od poziomu sztuk BuM-Fcketi’efO 
znanych z lekkości i powierzchownego* 
ujmowania zagadnień.

Mówiąc o wykonaniu musimy stwiee 
dzic, że Gorczyńske z pełną świadome, 
lei maestrią wygrała do końca postać 
Ilony, zostawiając jednak nie rozstrzy­
gniętą kwestie, czy bohaterka sztuki 
była tylko lekkomyślną kobietą, dum. 
nie przyjmującą na siebie jako winę po. 
zory zdrady, czy umyślnie tworzącą «e 
pozory ze względu na Tibora czy tei 
Istotą pełną kłamstwa, wyzutą z wszeL 
kiej moralności. W kreacjach Gorczyn. 
skiej spotykaliśmy już niejednokrotnie 
takie właśnie ujmowanie roli 1 jest M 
wdziękiem tej artystki, subtelnie cyze­
lującej swą sztukę. Poza Gorczyńską 
na pierwszy plan wysunął rię Daczyń. 
ski utrzymując widza na linii nłepew. 
ności Czy profesor Paulus jest tylko 
oszukiwanym głupcem czy też zrezye. 
nowanym i pogodzonym z losem mai. 
żonkiem pięknej a pustej kobiety. Sa­
rzyński jako Tibor — poprawny. Sub. 
niewska jako obłudna siostrzenica zdo­
bywająca serce profesora wykazała m. 
tynę, zaś Kozłowski dobrze wygląda! 
w roli bęcwała barona Trilla jak w do. 
brze skrojonym ubraniu.

Całość przedstawienia z wyjątkiem 
dekoracji i półeodzinnego opóźnienia 
przyjemna na okres karnawałowy.

H. PLATTA

Opłatek w cukrowni „Lublin**

I

W dniu $ stycznia Kr. w niedzielę 
mróz był ostry. Na Bramie Kraków 
sklej wypisano dużymi cyframi — 
a 3 stopni. Właśnie zegar bił godzinę 
12, gdy ruszaliśmy do cukrowni. Po 
1$ minutach, znaczonych rytmicz 
nym stukotem kopyt końskich wje 
żdżamy. na teren cukrowni. Otwiera 
ją się przed nami na lekki okrzyk 
woźnicy zamknięte wrota „świątyni 
Słodyczy". Na podwórzach fabrycz­
nych z wylotu Jakichś rur dymi pa­
ra, osiadająca po tym jako szron na 
dachach zabudowań, na drzwiach 
suszarń i magazynów. Wysiadamy

REPERTUAR TEATRU 
MIEJSKIEGO 

Cztero aktowa komedia muzyczna 
„Moja łona Penełopa* •

—
Dnia to stycznia 1947 r« na premie. I 

ro filmu pt. „Zakazane piosenki*’ Kasa 
kina „Apollo” sprzedaje bilety tylko na 
seans o godzinie 14, iS i 20-tej, w 
przedsprzedaży od godz. 8-ej do 14-ej.

Od godziny ij_ej kasa nieczynna.

„dom Żołnierza** 
„NIEBIESKI LIS” Herczego 
.DzU i dni następne gościnnie wystą­

pi znakomita artystka Maria Gorczyń. 
•ka oraz M. Żabczyńska, Daczyńskl, Su 
rzyński i Kozłowski. Reżyseria St. Da. 
czyńikicga.

Bilety do nabycia w kacie teatru 
„Domu Żołnierza* od zo— 1 i od i( 
aż do przadstawkab.

Uwaga, robotnicy
i pracownicy rolni!

W niedzielę, dnia 12 stycznia o godz. u przed południem zwo­
łany został nadzwyczajny zjazd delegatów robotników i pracowni­
ków rolnych, na który prosimy wydelegować po jednym lub dwu 
delegatów. Zjazd odbędzie się w lokalu Związku Zawodowego Robot­
ników i Pracowników Rolnych w Lublinie, przy ul. Krak. Przed­

mieście 29.
ZARZĄD.

przed magazynem Nr. 4. Z otwierają 
cych się na nasze spotkanie drzwi 
bucha gwar ludzkich głosów i cie­
pło. Oto ogromna hala zastawiona 
stołami, na których piętrzą się sma. 
kowite góry kanapek różnego rodzą 
ju, ciemnieją butelki piwa i koloro­
we — lemoniad. Na jednej ścianie 
białoczerwone barwy sztandaru i 
portrety dostojników państwowych 
— a na tle przeciwległej ściany 
ogromna smukła choinka, płonąca od 
blasku elektrycznych lampek, przy 
strojona tylko w biel. Lampa - re­
flektor oświetla zielono białe zjawis 
ko wirujące wokół swej osi powol­
nym i lekkim ruchem. Gdy wchodzi 
my, orkiestra wybucha powitalnym 
marszem, umiejętnie prowadzona 
przez swego dyrygenta Józefa Kobę.

Orkiestra cukrowni składa się z 
pracowników cukrowni i wykazuje 
duże zaawansowanie. O godzinie 
i-ej uroczystość rozpoczyna się. Tra 
dycyjnym polskim zwyczajem przeć 
stawiciel Dyrekcji składa życzenia MtcrzyK powtórzony został z zapaiem 
licznie zebranym robotnikom, obcho* przez zebranych, po czym orkiestra
dząc stoły z opłatkiem w reku. Chór 
utworzony spośród robotników i ro 
botnic cukr. odśpiewali kilka kolęd, 
po czym zabrał głos ob. Kurek przed 
stawicie! PPS, który w iwym prze-

mówieniu nadmienił, że po 50 latach 
swego istnienia cukrownia „Lublin** 
obchodzi tę uroczystość po raz pierw 
szy w warunkach serdecznego zbra 
tania dyrekcji z robotnikami. Wzy­
wał zebranych do zastanowienia się 
nad tym, jak wiele ludowi pracują* 
cemu ustrój demokratyczny dał zda 
byczy i dlatego przede wszystkim 
robotnicy powinni starać się o utrwa 
lenie go — idąc do urn wyborczych 
w dniu 19 stycznia. Z kolei przema­
wiał ob. Retmański przedstawiciel 
plantatorów buraka cukrowego, ob. 
Budzyński z PPS, ob. Zajdman z PPR 
który podkreślił, że każdy prawdzi­
wy demokrata powinien dążyć do 
zbratania całego narodu, głosując na 
listę nr. 3.

Wreszcie przemawiał przewodni, 
czący Zw. Zawodowego prjcownl- 
ków cukrowni ob. Zvngier, na za­
kończenie wznosząc okrzyk: „Niech 
żyje Rząd Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej PoWki Demokratyczne!**. 
Okrzyk powtórzony został z zapaleni 

i 
zagrała „Czerwony Sztandar**. Chór 
parokrotnie śpiewał kolędy, na sali 
wywiązał się serdeczny, życzliwy na 
strój wśród zebranych. Przyjęcie 
pncciągndo sic do późna.
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Proces młodocianych zbrodniarzy, 
który toczył się przed Sądem Okrę­
gowym w Lublinie, powinien stać się 
groźnym ostrzeżeniem dla matek.

Czy był to tylko przypadek, że na 
przeciw ławy, na której zasiedli ci 
zbrodniarze w wieku od ię do 18 lat, 
znalazły się, jakby na drugiej ławie 
oskarżonych, ich matki, występujące 
W procesie w charakterze świadków?

Jak się to stało, że dzieci ich za­
miast uczyć się lub pracować, stoczy 
ty się po równi pochyłej i wstąpiły 
na drogę występku? Czyżby pchnęła 
Je do tego nędza lub ciężkie warun­
ki życiowe. Nie!

Chłopcy ci żyli w dostatku i do­
brobycie. Nie brakło im jedzenia ani 
tieplego kąta, ale.., wychowywali

je uchować przed złem, jest posto- ich chodziły na rozboje? Dlaczego I bianic, dokąd się udają, z kim i no 
kr0Ć W,nna- ™ “°vtałv SXVVrh runćm ,dv c?? DIaC7CąOnie zapytały swych synów, gdy je- 

kiedy dzieci chalj rabować do Gdyni, Sopot i PaGdzie były matki,

Bonłewski Stan. Rój Zygmunt Kępski Edward

-A, 5

z kim i po

nie okłamują pozornie grzecznym za 
chowaniem?

Mimo woli nasuwa się pytanie, 
czy chłopcy ci byli naprawdę tak | 
grzeczni i tak ..w porządku*', by za 
chowanie ich nie wzbudzało żadnych 
podejrzeń, jak to matki starały się 
na rozprawie przedstawić?

Na to wszystko matki tych małolet 
nich zbrodniarzy odpowiedzi dać 
nie potrafią j dlatego czynimy je 
odnowiedzialnymi za zbrodnie po­
pełnione przez ich dzieci, pozbawio 
nc należytej opieki

Pracowrrcy RTPD 
na Daninę Narodową 
Na zebraniu Dracowników 

RTPD Oddział w Lublinie, od­
bytym w dniu 30 grudnia 1Ó46 
r. uchwalono jednogłośnie zło- 
zyc na Daninę Narodową każ 
dy oddzielnie po 100 zł. co wy­
nosi od 23 osób — 2.300 zł

PORADY LEKARSKIE
DR RAK LEON d,croty wenery~ 
ijłórn. _ Wy„y(Ssk!eg0 n/J(

Dr Feldman ,-a. L«l..rt„w,k,

Gog.
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Sulkowski Jerzy 

atmosferze drobno

Buhajcwski L

kię w niezdrowej _______
mieszczańskiej dulszczyzny. Życie 
rodzinne pozostawiało wiele do ży­
czenia.

Matki tych chłopców to nie kobie 
ty pochłonięte pracą zarobkową czy

Wf 4^ W

Kolman Zdzisław Filipowski Zdz. 

społeczną. które trzymałyby je zda­
ła od domu. Rozporządzały one nie 
ograniczonym czasem, który należał 
wyłącznic do nich samych. Mimo 
to nie potrafiły wychować swych 
dzieci i pozwoliły im się wykoleić, 
skutki wojny i okupacji" Oczywiś­
cie, że ten okres krwi « bezprawia 
nie mógł pozostać bez wpływu na 
kształtowanie się rrdodych dusz, lecz 
od tego jest właśnie matka, bv czu­
wała nad swym dzieckiem.

Kiedy, jeśli nic właśnie w chwilach 
niebezpiecznych, musi matka wytę­
żyć wszystkie swe siły, by ratować 
to, co ma najdroższego — dziecko?! 
Jeśli tego nie czyni, jeśli nie potrafi

Znamienny głos!
Pod znakiem zapytania stoi mecz 

bokserski KS „Garbarnia" — WKS 
„Legia" Warszawa* Jedyną przeszko. 
d? w zrealizowaniu tego ciekawego 
spotkania — jest brak sali. A może j 
—Zarząd „Domr Żołnierza" uwzględ 
niłby prośbę KS „Garbarni" i ze­
zwolił na rozegranie tego meczu, o 
który tak długo i bezskutecznie klub i 
ten się ubiega. I

Z drużynowych mistrzostw 
Polski w

Poniżej podajemy zestawienie ostat 
nich spotkań z cyklu drużynowych 
mistrzostw Polski w boksie:

GRUPA PÓŁNOCNA
MKS <G) — „Wisła** (Kr.) — 9:7.
„Grochów" (W.) — „Zjednocze­

nie** (B.) — 9:7.

boksie
„Warta" (P.) - IKS (Wr.) - 11:5.

GRUPA POŁUDNIOWA

ŁKS (Ł.) — CKS (Cz.) — 16.0.
HCP (P.) - PZL (Rz.) — 10:6.
RKS „Batory" (Ch.) — WKS „Lu 

blinianka" (L.) — 10.6.

SKUPUJĘ SKÓRY SUROWE 
cielęce, końskie oraz futerkowe

we wszelkich gatunkach i rodzajach, plącąc ceny najwyższe według cen­
nika Centrali Skupu Skór Surowych

AGENTURA POWIATOWA W LUBLINIE 
ul. Kowalska 4 — JAN JAKUBAS, teł. 13.73

__________ Filia w Piaskach kolo Lublina, ul. Lubelska 108

Ktmśmy Słownik Geograficzny 
Ziem Polskich (16 tomów) 

Zgłoszenia: Zakład Geografii UMCS 
Lublin, Narutowicza 30, II piętro

6’34

Kilka dni temu, odbył się tam 
właśn’e mecz bokserski WKS ..Łu- 
blinianka" — RKS „Batory**. Cze­
muż wiec KS „Garbarnia" nie mogła 
by rozegrać meczu z WKS „Legią**?!

Czyżby wyłączne prawo eksploata­
cji tej sali posiadał WKS „Lublinian 
ka"?!

Gdzież jest to umasew^nie sportu 
szumnie reklamowane w teorii.

tkatfelnlcy wałcza o mist- 
rzosłwo Polski w hokeju 

lodowym
Znany ze swych przedwojennych 

sukcesów, warszawski AZS — w 
chwili obecne] należy do miernych 
zespołów hokejowych stolicy. Ostat_ 
nio rozegrali akademicy dwa poważ­
ne spotkania z cyklu drużynowych 
mistrzostw okręgu. W Herwszym — 
ulegli „Legii" w stos. 8:1 (2:0, 3:1, 
3:0), w drugim natomiast „Żyrardo 
wiance" 12:0 (i.o, ę:o, 6.0).

Akademicy poznańscy są na ogół 
lepszym zespołem, jakkolwiek w 
pierwszym spotkaniu przegrali z 
mistrzem okręgu — „Lechią" 10:3 
(4:0, 4:1, 2:2), w drugim odnieśli 
zwycięstwo nad gnieźnieńską „Stellą" 
— y.i.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowa Centrala Handlowa, Od. 

dział Wojewódzki. Lublin ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie urzą 
dzenia sklepowego dla Działu Włókien, 
niczego P. C. H. Lublin, Narutowi­
cza Nr. Tę.

Podkładki przetargowe i dokładne 
rysunki otrzymać można w biurze 
PCH, Lublin. Lubartowska 13, gdzie 
też należy .składać oferty w zalakowa­
nych kopertach.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 17 
bm. o godz, i i-tej.

Państwowa Centrala Handlowa za­
strzega sobie prawo:

a) unieważnienia przetargu bez poda, 
nia przyczyny,

b) przeznaczenie do wykonania tylko 
części robót, objętych kosztorysem,

c) dowolnego wyboru oferenta. 
6179 PAP

KURSY Buchałte^jne Związku Księ 
waZid! d!’ i zaawToW
wanych. Zapisy, ul. Narutowicza 
godz. 17.30 — 19.30. 6iy

KUPNO - SPRZEDA? <

Ju ~ ™°u,e Pań'twowv Z* 
kład Higieny. Wiadomość ul. Hipotec? 
na f, II piętro. H

RÓŻNE
ODZIEŻ szyjemy niedrogo. Narutowi
CZa _ 5^9

łaux3zukowe
..El-Cha-Elm , Warszawa, Jerozolim 

. e 27. Prowincję informujemy listów 
nie. < i

ZGUBY
KARPIUK Wb.dysław ur. 1915 r. lam 
gm. Staw unieważnia kenkartę’ oraz 
ISŁ* woiJk* ”’d“e 
____  _____•_________  61 JI
LEONOWICZ Stanisław ur. 1897 i io 
na Władysława unieważniają kenkarty 
oraz orzeczenie na gospodarstwo, 
MULLER Tadeusz Wacław Niski.tąkł
Nr. 19 poszukuje aiostrę Aleksandrę
Łw°wj-____________ t,„
MALOWANY Tadeusz Zamość unie 
waźnia zgubioną kartę zwolnienia woL 
skowego wydaną przez RKU Zamość

- :___________________ <«tl
SZOKAŁO Władysław Zamość uniewa. 
znia zgubioną kartę rejestracyjna RKU 
z’m»^__________________
FURMANCZUK Józef Rogów - Hra. 
bieszow unieważnia skradzioną kartę 
rejestracji RKU Zamość. 61(3

<

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód o»c 
biłty oraz legitymację partyjną wyda, 
ną przez MK PPR i zaświadczenie pr<. 
cy no nazwisko Kukuryk Jan. <,g|
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Zdołałem już uprzednio wykazać tyle spraw­
ności w felczerskim rzemiośle, że Wolf Larsen uz­
nał za stosowne, rzuciwszy ledwie parę wskazówek, 
pozostawić mnie własnemu przemysłowi. W cha­
rakterze asystentów miało mi służyć kilku majtków. 
On zaś sam za godniejsze siebie zadanie uznał zem­
stę nad. rekinem. Na wielkim zakrzywionym haku 
spuszczono w morze kawał solonej wieprzowiny na 
przynętę, skutek był natychmiastowy; — w tym sa- 
mym czasie gdy ja przewiązywałem uszkodzone ży 
ły i arterie, już marynarze ze śpiewami wciągali na 
pokład przeklętego potwora. Nie widziałem tej ope­
racji na własne oczy, ale pomocnicy moi koleinę 
opuścili mnie na kilka chwil, by wybiec na śród­
okręcie i zobaczyć, co się tam dzieje.

Hisowany rekin a był to szesnastoletni okaz, za 
wisł na olinowaniu wielkiego masztu. Klinami roz­
dziawiono mu paszczę jak najszerzej i wstawiono w 
nią zastrugany z obu końców mocny *>alik tak, że 
po wyciągnięciu klinów szczęki na nim się opiera­
ły. Po dokonaniu tej operacji hak został z cielska wy 
krajany. Tak skancerowanego rekina opuszczono 
w morze. Zachowując wszystkie siły żywotne był 
bezradnv, skazany na powolną śmierć głodową — 
żywy trup, a przyznać trzeba, że mniej na to zasłu­
giwał od człowieka, który wymyślił tę karę.

. ........... .
— Informacje pani z prawdą się nie mijają — * 

odpowiedziałem. — Ci dwaj zostali zamordowanL I
— I pan dopuścił do tego? — krzyknęła.
— Nie byłem w stanie zapobiec temu, tak nałr 

krwiąY Wyrazi^ P°Prawiłem napozór z zimną 

Ale pan jednak próbował temu zaoobiec? - 
wyraz „próbował" podkreśliła patosem, a w całv™ 
rzutuU dŹWięCZała chęć uw°lnienia mnie spod z™

— Więc pan nie próbował nawet? — wtrariu 
z pośpiechem, zgadując moją odpowiedź. Ale? 
mu pan tego nie uczynił? cze"

Wzruszyłem ramionami. —- Zapomina nani 
Brewster, od jak niedawna zamieszkuje nln ’ 
maty św:atek: prawa rządzące tu muszą być 
pełnie nieznane. Przyniosła pani ze snb»P 
wzniosłe koncepcje etyczne z radvka!n"e nb 
świata, jako to ludzkość, hart męski obceS° ;
i temu podobne abstrakcje, które tutał u7n^W°lt0ŚĆ ' 
bezwartościowe i biedne. Przekonałem J"6 Są “ 
nieraz - dodałem z westchnieniem. ę ° tym

Potrząsnęła głową z niedowierzaniem 
nvtaipm lęC C0 u.zn.ałabY pani za wskazane? — 
pytałem •— czv miałem chwvrió 73 nA4 za-
siekierę i zabić teeo człowieka? P‘«olet lub

Omal, że nie skoczyła.
— Nie, ja tego nie powiedziałamI 

stwoT W‘ęC C6Ż mia,em robi« p°P*’ni* samobój- 

minóT, Uzywa pnn nawskroś materialistyczr 
minów, — zaprotestowała. — Istniej? nX7 -y 
na odwaga, która nigdy nie chybia cela

mmwmwwiwnm„)mi.......................
ni i i i !■!»■■ ■■! 1.11 ■■■■ .—■■■ . ......... —-— ............... '
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ROZDZIAŁ XXII
Odrazu, gdy tylko skierowała kroki w moją 

stronę, odgadłem, z czym do mnie przychodzi. 
Przed tym rozmawiałem długo z inżynierem. Rozm >- 
wa ta trwała dobre 10 minut. Kładąc palec na ustach, 
odprowadziłem ją na bok tak, aby sternik nie mógł 
słyszeć nas. Twarz jej była upiorna blada rysy stę­
żały ,a wielkie oczy, większe niż zazwyczaj, prze­
nikliwie wpatrywały się w moje. W tych oczach ma 
lowała się dusza. Przyznają, że nie czułem się zbyt 
pewny siebie; ogarnęło mnie dziwne zakłopotanie 
i niepokój. Maud Brewster przyszła po duszę Hum- 
phrey Van Weyden, a Humphrey Van Weyden od 
chwili wejścia na pokład „Widma" sprawował się 
nieszczególnie i nie miał czym tak bardzo się szczy 
cić.

Doszedłszy do końca juty, odwróciła się i spój 
rżała mi prosto w twarz. Rzuciłem okiem, czy nikt 
nas słyszeć nie moż.e.

— O co pani chodzi? — zapytałem na pozór 
spokojnie, choć uderzył mnie wyraz determinacji 
rzeźbiący jej twarz na kameę.

— Przypuśćmy nawet, — zaczęła, — że dzisiej­
sza przygoda była dziełem przypadku, ale o gor­
szych rzeczach dowiedziałam się od pana Haskinsa 
Twierdził on z całą pewnością, że w dniu orzyjecia 
nas na pokład, podczas, gdy spałam w kabinie, dwu 
ludzi utopiono, rozmyślnie utopiono — zamordo­
wano.

Mówiła wnikliwym, inkwizytorskim głosem 
i wpatrywała się we mnie badawczo, jak gdvbxmi 
to ja popełnił przestępstwo, czy też był współwin­
nym.
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